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LINIA ŻYCIA

Pięcioro studentów medycyny, ogarniętych obsesją na temat tego, co dzieje się z nami po śmierci, wdraża w życie niebezpieczny eksperyment: na chwilę zatrzymują akcję swoich serc, by doświadczyć stanu bliskiego śmierci. Z każdą chwilą eksperyment staje się coraz bardziej niebezpieczny, a młodzi ludzie muszą zmierzyć się z grzechami przeszłości, co jest konsekwencją paranormalnej wycieczki na tamten świat. 
Za reżyserię filmu odpowiada Niels Arden Oplev, autorem scenariusza jest Ben Ripley. Całość oparta jest na historii autorstwa Petera Filardiego. W filmie zobaczymy m.in. Ninę Dobrev, Ellen Page, Diego Lunę i Jamesa Nortona. Produkcja: Michael Douglas, Laurence Mark, Peter Safran. Producenci wykonawczy: Michael Bederman, Robert Mitas, David Blackman, Brian Oliver, Hassan Taher. 
- Wszyscy chcemy wiedzieć, co stanie się z nami po śmierci – opowiada Laurence Mark, producent filmu – Ale są rzeczy, których lepiej po prostu nie wiedzieć. 

Wskazówka producenta nie powstrzymała jednak pięciorga młodych studentów medycyny, którzy za wszelką cenę starają się poznać to, co niepoznawalne. 
- „Linia życia” to podróż w nieznane, w najbardziej nieznane – mówi reżyser Niels Arden Oplev, twórca filmu „Millennium: Mężczyźni, którzy nienawidzą kobiet”. – To szokujący temat, podróżować poza granicę życia i liczyć, że twoi przyjaciele przywrócą ci życie. Wszystko po to, by dowiedzieć się co jest po drugiej stronie. 
Wszystko zaczyna się, gdy studentka medycyny – mając swe uzasadnione motywacje, prosi swych kolegów, by pomogli jej w pewnym niebezpiecznym eksperymencie – chce zatrzymać akcję swego serca na niedługi okres czasu. Studenci monitorowaliby wtedy akcję jej mózgu. W ten sposób mogliby dowiedzieć się, czy istnieje jakiś dowód życia po śmierci. Następnie mieliby przywrócić ją do życia. 

Co powoduje człowiekiem, który godzi się na takie ryzyko? Cóż, obietnica przełomowych wyników badań oraz niewątpliwa sława. – Wyobraźcie sobie, że rzeczywiście znajdują dowód życia po śmierci – mówi Oplev – Byłby to przełom, największe medyczne odkrycie w historii. Courtney, w której postać wciela się Ellen Page, wywiera na swych kolegach silną presję. Jak mówi jedna z postaci, nie są przecież w szkole medycznej, która ma wykształcić zwykłych lekarzy, są tu po to, by poszerzać wiedzę o ludzkości. 

Ale szybko okazuje się, że studenci znajdują tam coś, czego się nie spodziewali. Oprócz doświadczenia tego, co jest po drugiej stronie, oprócz spotkania ze śmiercią twarzą w twarz, wracają „lepsi”, w ulepszonej wersji. – Wracają stamtąd wzmocnieni, z polepszonymi umiejętnościami – opowiada reżyser – Ale nic nie jest za darmo. Zapłacą za to wysoką cenę. 

Doświadczając śmierci i wskrzeszenia, muszą zmierzyć się z grzechami swej przeszłości. – Każdy z nas, na jakimś etapie życia, zrobił coś, czego żałuje, coś, czego się wstydzi – opowiada Michael Douglas, producent – Kiedy doświadczają śmierci, przychodzi im zmierzyć się z tymi wydarzeniami z przeszłości. Wkrótce błędy, które popełnili, zaczynają ich prześladować. Odkrywają, że nigdy nie jest za późno, by spróbować naprawić przeszłość. 
- W konsekwencji –dodaje Oplev – muszą stawić czoła prawdzie na swój temat i zweryfikować to, kim naprawdę są, jakimi są ludźmi. 
Oryginalny film wszedł na ekrany kin w 1990 roku, stając się sensacją. Teraz, po ponad 25 latach, „Linia życia” wraca na ekrany kin w zupełnie nowej, bardzo współczesnej, wersji.
Producenci filmu zdecydowali, że za kamerą stanie szwedzki reżyser Niels Arde Oplev. – Niels wniósł do tego filmu wyjątkowy europejski sznyt – opowiada Safran, producent – Zależało nam wszystkim, by postacie były wiarygodne – by wszystko, co im się przydarza, było osadzone w rzeczywistości, by błędy przeszłości wpływały na ich działania, były to, co robią, było wiarygodne. 

Oplevowi zależało także na tym, by film przemawiał do współczesnej widowni. – Chciałem stworzyć film, który będzie thrillerem, a więc filmem opartym na rosnącym napięciu, ale chciałem również, by była w nim głębia i realizm. To dlatego zdecydowałem się zrobić ten film. 

- Nauka i technologia zmieniły się w przeciągu ostatniego ćwierćwiecza diametralnie – opowiada Laurence Mark, producent – Zdecydowaliśmy osadzić akcję filmu głęboko w rzeczywistości medycznej, na poziomie wiedzy, jaki dziś mamy. 

Autorem scenariusza jest Ben Ripley, odpowiedzialny za sukces „Kodu nieśmiertelności”. – Byłem w college’u, gdy do kin trafił oryginalny film. Pamiętam, że bardzo podobało mi się jego przesłanie, więc myśl o remake’u wydała mi się bardzo intrygująca. Jest tu wszystko – uniwersalna ciekawość tego, co po drugiej stronie, wątek pokuty i żalu. Miałem luksus, by wprowadzić coś nowego do czegoś, co miało dobre podstawy. Zależało mi więc przede wszystkim na unowocześnieniu tego filmu pod względem naukowym, tego, co dziś wiemy. Zdywersyfikowałem też postacie, także pod względem wiedzy medycznej. 

Całość była konsultowana ze specjalistami medycznymi na każdym etapie prac nad scenariuszem. – Wciąż niewiele wiemy o pracy mózgu. To maszyna zbyt skomplikowana, by ją zrozumieć. Zacząłem więc rozmyślać – a co jeśli istnieje w mózgu obszar, który umiałby „produkować” doświadczenie bliskości śmierci? Obszar podobny do tego, który sprawia, że się boimy albo mamy ochotę na cytrynę. Konsultacje medyczne były niezbędne, ponieważ naprawdę zależało nam, by film był wiarygodny. 

W filmie zobaczymy nominowaną do Oscara® Ellen Page („Juno”). To właśnie ona wciela się w postać Courtney, studentki, która rozpoczyna całe doświadczenie. 

- To postać mająca wiele problemów – opowiada Safran – Prześladuje ją poczucie winy, ponieważ prowadziła samochód, kiedy doszło do wypadku, w wyniku którego jej siostra zginęła przed dziesięcioma laty. To stąd bierze się jej fascynacja tym, co po śmierci. Chce być pewna, że jej siostra spoczywa w pokoju. Chce tego tak mocno, że decyduje się na ten krok, krok poza granicę życia. Ellen wniosła w tę rolę niewiarygodną wrażliwość i siłę. 

Opinię producenta potwierdza reżyser. – Ellen dała tej postaci niezwykłą emocjonalność i głębię. Obserwowanie jej na planie było wielkim doświadczeniem, zwłaszcza gdy urzeczywistniała ciemną stronę jej charakteru. 

- Zawsze fascynowało mnie, jak film potrafi dotknąć tego, co w środku każdego człowieka, jego lęków, pierwotnych fascynacji, tego, co nienazywalne – opowiada aktorka. – Nie grałam nigdy kogoś podobnego do Courtney. Jest tajemnicą. A mnie ta tajemnica zaciekawiła. Ma za sobą traumatyczną przeszłość, boryka się z niewiarygodnym poczuciem winy, które ją ukształtowało. Do tej pory wszystko w sobie gromadziła, cały ten ból, całą niepewność, poczucie winy. Teraz, po doświadczeniu przejścia na drugą stronę, czuje się jakby uwolniona od tego balastu, jest silniejsza, bardziej otwarta, ale też zaczyna przyglądać się sobie i temu co czuje z większą uwagą. Fasada, którą budowała, rozpada się. 

W postać Raya wciela się Diego Luna. – Ray to jedyna postać spośród studentów, która ma za sobą prawdziwe doświadczenie życiowe. Jest starszy niż reszta. Nie wychowywał się w uprzywilejowanym środowisku, był strażakiem, widział mnóstwo cierpienia, mnóstwo bólu – mówi Laureance Mark, producent.
- To bardzo pragmatyczny facet – opowiada Luna – Nie znalazł się w szkole przez przypadek, toteż nie chce ryzykować. Z drugiej jednak strony, jest lekarzem, powoduje nim ciekawość, chce wiedzieć więcej. Ryzyko zaczyna go pociągać. Nie chce przekraczać linii życia, ekscytujące jest dla niego przywracanie kolegów do życia. Czuje się dzięki temu mocniejszy, lepszy. To film o igraniu z ogniem, grze z czymś, nad czym nie mamy kontroli. 

